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R E C E N Z J E

C h rześc ijań sk ie  ro zm y ślan ie  m a  sw o ją  d aw n ą  tra d y c ję . J e j  n a jw y m o w n ie j­
szym  św iad k iem  je s t św . A u g u s t y n .  O d n iego pochodzą  s ło w a : „N ie w y­
chodź n a  zew n ą trz , w e jd ź  w  sam ego sieb ie , w  w e w n ę trzn y m  człow ieku  
m ieszk a  p ra w d a ”. N ie je s t to  lek cew ażen ie  zew n ę trzn eg o  o b jaw ien ia , a le  za ­
ch ę ta , by  św ia tła  i o b ja w ie n ia  Bożego szukać  w  sw o im  sercu . M ed y tac ja  
ta  je s t  w ięc  ró w nocześn ie  do św iad czen iem  w e w n ę trz n y m  i re a liz a c ją  w ła ­
sn e j eg zystenc ji o raz  sp o tk an iem  z k im ś in n y m  —< z n ieskończonością . N ie 
po zo sta je  w ięc  za m k n ię ta  w  sobie, a le  o tw ie ra  się, ab y  ta k ie  sp o tk an ie  m og­
ło n as tąp ić . Z achodzi tu  dośw iadczen ie  czegoś now ego, co p rzychodzi z ze­
w n ą trz ; człow iek  w słu ch u je  się w  słow o do niego w ypow iedziane , k ie ru je  się 
k u  n ad z ie i i p rz y jm u je  dar.

R e lig ie  n ie c h rz e śc ija ń sk ie  m ogą być d ro g ą  do sp o tk a n ia  z ab so lu tem , a le  
też  zaw ie rać  w  sob ie  sporo  dw uznaczności, p rzed  k tó ry m i w ie lu  m ąd ry ch  
lu d z i ·—■ tak że  cz łonków  ty c h  re lig ii — p rzes trzeg a . H in d u izm  n a  p rzy k ład  
je s t re lig ią , w  k tó re j obok w ie lk ich  p o ch w ał w yg łoszonych  d la  u b ó stw a  
z n a jd u je m y  też  ca łk o w ite  p o d e p ta n ie  p ra w  ludzi b iednych . M ed y tac je  re lig ij­
ne  n iech rze śc ijań sk ie  m a ją  u d z ia ł w  ty c h  dw uznacznościach . Ich  zasadn iczym  
b łęd em  je s t p o m ieszan ie  m eto d y  z m e ta fizyką . W  m etodzie  chodzi o w y­
zw o len ie  z nędzy  is tn ien ia , n ie  zaś o sp o tk an ie  z tran scen d en c ją . O w ocem  
z e tk n ięc ia  się ch rz e śc ija ń s tw a  z m e d y ta c ją  w sch o d n ią  p o w in ien  być w zrost 
w łasn e j św iadom ości, n ie  zaś u leg an ie  synk re tyzm ow i.

P oza  ogólnym i s tw ie rd zen iam i a u to r  a n a liz u je  k o le jn o  pew n e  e lem en ty , 
k tó re  u w aża  za zasadn icze  d la  ch rześc ijań sk ieg o  d o św iad czen ia  m ed y tacy j­
nego. M ow a je s t k o le jn o  o p o szu k iw an iu  nadzie i, o w y jśc iu  ze sieb ie  i s łu ­
c h an iu  słow a, o dośw iad czen iu  m iłości ta k  ja k  się  ono u d z ie la  m istykom , 
o p ew n ej w sty d liw o śc i i u k ry c iu , k tó re  tow arzyszy  dośw iadczen iom  ze­
w nę trzn y m , o m ilczen iu , k tó re  je s t o rędz iem  i posłan iem , o sm u tk u , w  k tó ry m  
człow iek  o d n a jd u je  szczęście, w reszc ie  o Ć w iczen iach  d u c h o w n y c h  św . Ig n a ­
cego L o y o l i ,  k tó re  są  w ed łu g  a u to ra  szczy tem  m ed y tac ji ch rześc ijań sk ie j. 
K siążk a  p o w s ta ła  z a rty k u łó w , w ięc  rozw ój m yśli n ie  idz ie  w ed łu g  ścisłej 
log ik i. M ożna też  zauw ażyć pew ne  — n a tu ra ln e  w  ty m  kon tek śc ie  ·— p o ­
w tó rzen ia . N iem niej n iek tó re  is to tn e  m om en ty  ch rześc ijań sk ie j m ed y tac ji są 
p o ru szo n e  i dob rze  rozw in ię te .

D ru g a  część k siążk i je s t p rak ty czn y m  rozw in ięc iem  zasad  p rzed s taw io ­
n ych  |w p ie rw sze j. A n a lizu jąc  k o n k re tn e  te k s ty  b ib lijn e  ja k  pow o łan ie  
ap o sto łó w  (M k 3,13— 16) czy sp o tk an ie  Jezu sa  z M arią  M ag d a len ą  po z m a r­
tw y c h w s ta n iu  (J  20,14—16) a u to r  p ro w ad z i c zy te ln ik a  od słow a do słow a, p o ­
m ag a  w ydobyć ze słó.w ich  n a p ra w d ę  w ażn e  znaczen ie  i p rzeżyć  treśc i, k tó ­
re  są  z n im i zw iązane. I lu s tru je  też  p rzy  pom ocy te k s tó w  pew ne  zasadn icze 
e lem en ty  m ed y tac ji (np. w ciąg n ięc ie  całego c ia ła  w  m o d litw ę  p rzez  tan iec).

K siążk a  je s t p rz y k ła d e m  m ąd reg o  w y k o rz y s ta n ia  sp o tk a n ia  z re lig iam i 
n iech rze śc ijań sk im i i do cen ien ia  w szystk ich  w a rto śc i lu d zk ich  d la  pog łęb ie­
n ia  ch rze śc ijań s tw a , p rzy  ró w n o czesn y m  m ocnym  p rzek o n an iu , czym  ono 
n a p ra w d ę  jes t. B ędzie  ona  pom ocą do lepszego u rzeczy w is tn ien ia  m ed y tac ji 
ch rześc ijań sk ie j, czyli po p ro s tu  do lepszej m od litw y .

ks. S te fa n  M oysa  SJ, W a rsza w a

N o rb e rt L O H F IN K , D er G esch m a ck  der H o ffu n g . C h ris ten  u n d  ch ris tlich e  
O rden, F re ib u rg -B ase l-W ien  1983, V erlag  H erd er, s. 128.

N ad z ie ja  je s t  z jaw isk iem  pow szechnym . K ażdy  człow iek  czegoś się spo­
d z iew a  i m a  nad z ie ję , że  n a s tą p ią  ja k ie ś  k o rzy s tn e  zm iany . W ychodząc z te ­
go p u n k tu  a u to r  p rzep ro w ad za  re f le k s ję  teo log iczną  n ap rzó d  w  św ie tle  S ta ­
rego T estam en tu , p o tem  N ow ego, w  k ońcu  zaś s ta ra  się odnaleźć, ja k ie  zn a ­
czen ie  m ogą m ieć  zak o n y  d la  o b u d zen ia  ch rześc ijań sk ie j nadzie i.



R E C E N Z J E 191

H ero ld am i n adz ie i w  S ta ry m  T estam en c ie  by li p ro rocy . G łoszą on i n ie  
ty le  n ad z ie ję  n a  odbudow ę Iz ra e la  jak o  p a ń s tw a , co n aw ró cen ie  osobiste 
i n ad z ie ję  n a  d z ia łan ie  Boże. N ad z ie ja  S ta reg o  T es tam en tu  do tyczy  zasad ­
niczo tego  św ia ta . K ró les tw o  B oże w  po jęc iu  Ż ydów  re a liz u je  się n a  ziem i.

Jezu s  te ż  głosi nad z ie ję , a le  ju ż  in n ą . S ta ra  się uzm ysłow ić sw o im  słu ­
chaczom , że to, czego się spodziew ali, ju ż  nadeszło  w  Jego  osobie. Z N im  
bow iem  przyszło  K ró les tw o  Boże. N ad z ie ja  ch rze śc ijań sk a  je s t  w ięc  ju ż  
sp e łn ien iem . Jezu s  n ie  głosi w p ro s t nadzie i, k tó re j u rzeczy w is tn ien ie  n a s tąp i 
dop ie ro  po śm ierc i. M ów i o nadzie i, k tó ra  ju ż  je s t obecna w  o tacza jący m  
św iecie, a le  d o p ie ro  po śm ie rc i się okaże. Z asad n icza  śm ie rć  d la  ch rze śc ija ­
n in a  ju ż  n a s tą p iła ; je s t to śm ierć  z C h ry stu sem  d o k o n u jąca  się w  chrzcie. 
Je ż e li k to ś  n a p ra w d ę  z C h ry stu sem  u m a rł, ży je  w  n o w y m  w iek u . Ju ż  bo­
w iem  te ra z  je s t  synem , w  n im  ju ż  z a ja śn ia ła  w sp an ia ło ść  Boża, D uch Ś w ię­
ty  ju ż  obecn ie  zosta ł n a  n iego  w ylany .

N a pow yższym  tle  s ta ra  się a u to r  u jrzeć  znaczen ie  zakonóW . P ie rw s i 
ch rze śc ijan ie  odznacza li się  w y raźn ie  w  ów czesnym  św iecie  jako  ludzie  po ­
s ia d a ją c y  n ad z ie ję . W idom ym i zn ak am i od ró żn ia jący m i ich  od św ia ta  by ły : 
m iłość, w sp ó ln e  z e b ra n ia  n a  m o d litw ę  czy n a  E ucharystię , d z ie len ie  się po­
s iad an y m i d o b ram i. Dziś ch rze śc ijan ie  s tra c il i te  o d ró żn ia jące  zn ak i i zostali 
w to p ien i w  m asę  ludzką.

Z ak o n y  n ie  m a ją  in n e j nadz ie i n iż  n ad z ie ja  w sp ó ln a  w szystk im  ch rze ­
śc ijan o m . Je d n a k ż e  ich  zad an iem  je s t w y raźn e  je j u k azan ie  w  dzis ie jszym  
św iecie, a lb o w iem  p ra w d z iw a  n a d z ie ja  dąży  do słow nego  w y rażen ia  się. N a­
d z ie ja  p o trzeb u je  sceny  pu b liczn e j i ta k ą  scen ą  m a ją  być zakony. Do p ew ­
nego s to p n ia  o d m ien n y  sposób życia, ce liba t, zb ie ran ie  się n a  E u ch ary s tię  
m a ją  być ty m i znakam i, w  k tó ry ch  w y raża  się ich  n a d z ie ja  w obec św ia ta . 
S tąd  też  zak o n y  p o w in n y  u n ik ać  ja k  n a jd a le j id ące j a d a p ta c ji w  sto su n k u  
do św ia ta , jeże li chodzi o za jęc ia , m ieszkan ie , jedzen ie , o raz  w  sposób ro zu m ­
ny  p ie lęg n o w ać  sw oje  od rębnośc i. W inny  się one w y rażać  ta k ż e  w  odpo­
w ied n io  zm ien io n y m  języku , gdyż ty lko  języ k  s tw a rz a  op in ię  p u b liczn ą  — 
op in ię  lu d z i o d zn acza jący ch  się c h rze śc ijań sk ą  nad z ie ją .

K ońcow e ro zd z ia ły  są  zasto so w an iem  p o d an y ch 1 w yżej zasad, a k tu a ln y m  
g łów n ie  w  św iec ie  zachodn im . Szkoły  p ro w ad zo n e  przez  zakony  p o w in n y  się 
odznaczać  n ie  ty lko  w ysok im  poziom em  n au czan ia  i być tań sze  w  s to su n k u  
do innych , alej m ieć sw o je  ch rze śc ijań sk ie  oblicze. W obec zm n ie jszen ia  się 
ilości p o w o łań  zak o n n y ch  a u to r  p ro p o n u je  u tw o rzen ie  w okół trad y cy jn y ch  
zakonów , pew n y ch  ch rze śc ijań sk ich  w spó lno t ludz i żonatych , k tó rzy  by 
w  S zkołach zakonnych  p raco w ali i w spó ln ie  św iadczy li o ch rześc ijań sk ie j 
nadzie i. D ru g ą  d z ied z in ą  zasto sow ań  je s t p ro w ad zo n e  p rzez  zak o n y  sz p ita l­
n ic tw o . N ie m oże się ono odznaczać jed y n ie  w ysok im  poziom em  op iek i le ­
k a rsk ie j, a le  w in n o  w y rażać  c h rze śc ijań sk ą  n ad z ie ję . S tarzy , cho rzy  i b iedn i, 
k tó rzy  t r a f ia ją  do szp ita li zakonnych , w in n i się sp o tk ać  z jak im ś  osobow ym  
p rzy jęc iem . Są on i bow iem  w ed łu g  E w angelii u p rzy w ile jo w an y m i k lien tam i 
k ró le s tw a  n ieb iesk iego .

Książjka do tyczy  sp raw y  is to tn e j n ie  ty lko  w  życiu zakonnym , a le  w  ca­
ły m  ch rze śc ijań s tw ie . W skazu je  n a  to, że szerzen ie  k ró le s tw a  Bożego nie 
p rzy jd z ie  p rzez  b ezk ry ty czn e  u p o d obn ien ie  się do św ia ta , a le  p rzez  sk ład an e  
w obec n iego  św iadec tw o , k tó re  d o k o n u je  się n ie  ty lko  p rzez  słow o, a le  też 
p rzez  o d m ien n y  sposób życia. K siążk a  p o w in n a  w yw ołać  dyskusję , gdyż czę­
sto p ro p o n u je  ro zw iązan ia  w b rew  pog lądom  p rz y ję ty m  w  szerok ich  ko łach  
ch rześc ijan .
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